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P a r \ Ź  21 Lipca. W czoray J. K. Mość 
pfezydował w radzie ministrów.

Następująca depesza telegraficzna nade­
szła wczoray z Bajonny pod d. 22 b. ni.

»Gló\vna kwatera D. Carlosa znaydówała 
się d. 20 w Santa Cruz de Compezó, gdzie j e ­
denaście batalijónów piechoty obozowało. — 
D opiero 300 nowych rekrutów zebrano. G łó ­
wna kwatera Rodila jest w L e r ia ,—  osadził 
także Łodosę i Mendigorea.—  Naymniey 9000 
woyska wyruszyło z Pampeluny, dla połącze­
nia się z Kodilem —  Junta Nawarry wybie­
ra kontrybucye. —  D o  żadney potyczki jeszcze 
nie przyszło.

Prywatny list z Bajonny z dnia 19 dono­
s i : sPodczas gdy woysko D . Carlosa ■, gar­
stką łudzi tylko powiększone zostało, rn-licye 
mieyskie znacznie pomnożyły zastępy królo- 
wey. —  Jenerał Bodil potrafił oprzeć ’ się wszeł- 
kini wabikom, i naydzielnieysze przedsięwziął 
środki, aby powstańcom odciąćwszelki dowóz 
żyw ności ,  którzy zdają się cierpieć w tein 
wielki niedostatek.—  W  rdzą także powstańcy, 
że przy dzisieyszym sysleuiacie wojowania, 
którego trzymać się będą przymuszeni, tru­
dne im będzie bronić D. Carlosa; bo woyna 
W rodzaju gieriłlasów, wymaga szybkich i 
ustawicznych odmian stanowisk. Rodii.usi­
łu je zwabić ich na równiny, ale powstańcy 
czują dobrze, że tam niezdołają utrzymać 
sję ,  .— wszelkich przeto używają środków, 
aby uniknąć spotkania. —  Powstanie nay- 
innieyszych kroków naprzód nieczyni, ogra­
nicza się tylko na czterech prowincyach Bas­

ków.# Obadwa te doniesienia umieściły dzien- 
niki mihisteryjalne Monitor i Journal de 
Puris.

Przeciwnie Gazeta Francyi, donosi z in­
nych listów' z Bajonny, że Don Carlos miał 
zamiar wydać dekret ogłaszający zwołanie 
Kortezów* przez królową za niebyłe; (por  
estamenios).:

Dziennik zaś Jndicaleur ds B ordeauj 
zAwiera list prywatny, także z d, 19 pastę-,

' pującey osnoy^y : «Tey chwili wydał D.'Car-, 
los dekret, mocą którego, ministrowie któ­
rzy wdnin 29 września r. -1833'”ogłosili k ró ­
lową Izabellę II.; za nadużycie powierzoney 
im władzy z śmiercią Ferdynanda II., uznani zi, 
zdrayców k aju; są to PP. ZeaBerm udez, br. 
Ofalia, jenerał Cruz, Don; Antonio Martinez 
i Don Gwalbertc Gonznles. Nakazana jest 

'  dodatkowym artykułem konfiskata mh mają­
tków, oraz utrącają• wszelkie tytuły i godno­
ści.—  Don Carlos, z powodu obecnego nie­
dostatku w skarbie, ograniczy i swoją lisię cy ­
wilną na 30 inilijónów reaiów . » —

Minister spraw wewnętrznych miał dziś 
odebrać depeszę telegraficzną od podprelekta 
Bajonny, który donosi, że D, Carlos nieuczy-' 
nił jeszcze żadńcgo poruszenia, i że główna 
kwatera jego , znaydtije się le&żcze w Santa-' 
Cruz.

Nakoniec dziennik Messager donosi z|Ba- 
jonnj , już  pod dniem 20 bt m. następujące 
prywatne wiadomości: — «Dla wprowadzenia 
rządów królowey w nowe kłopoty, ma zamiar 
D. Carlos natychmiast na wszystkie wakują­
ce arcybiskupsiwa i biskupstwa powydawać 
nominacye, i słychać że w tym celu mianował 
kawalera Labrador posłem swoim vv;Bzymie. 
Potwierdzenie w Rzymie,^mianowanych pzrez



jFS. Carlosa prałatów, tak pod względem  uio- 
jralnego jak religijnego wpływu , może bydź 
nader szkodliwym wypadkiem dla królowey. 
Z  dobrego źródła dowiadujemy się., że Don 
Carlos ,zamówił w Anglii ivye Francyi dosta­
w ę 21 do 30,000 karabinów.—  Jenerał Ila- 
rispe, który się znaydował w Pan, \v skutku 
depeszy telegraficzney, udać się miał na gra­

n icę  hiszpańską.
Papiery hiszpańskie na dzisieyszey gieł­

dzie znowu spadły; kurs ich następujący; 
5cio procentowe stoją po 57 3 procento­
w e  pó 37-?. -— obi. .ko.rtezów— nie wyrażone.

Dnia 25 Lipca. Dziennik ntinisteiyalny 
Journal de Parts zawiera między innęini de­
peszę z -Madrytu pod dniem .18 b. ni. nastę- 
p jją ce y  osnowy:

S(. lldefonso  18 Lipca.
yWczoray i dziś, spokoyność publiczna tv ’ 

M adrycie, doznała zaburzenia. •—  Ponieważ 
■Cholera z gwałtowną wybuchła zjadliw ością, 
padl lud na podeyrzenie, że studnie publi­
czne są zatrute, i przypisał tę urojoną zbro­
dnię zakonnikom. —  W  skutku tego , trzy 
■klasztory przez pospólstwo napadnięte i zra­
bowane, -— i " ie lu  duchownych poinordowa- 
jlych zostało.

Dziś udei zono na klasztor Panny Maryi 
de Alochu. Z bro jn a  atoli siła odparła napa­
dających, i spokoyność tey chwili przywrócona.

(MMdryl, dnia 19. Dziś panuje tu spokoy- 
,ność; władze przedsięwzięły środki położenia 
tamy rozruchom.)

List prywatny z Bordeaux pod dniem 21 
■b. ni. donosi; »Potwierdza się wiadomość, 
że  komora celna w Rajonnie, dostała rozkaz 
'nieprzepuszczania dla powstańców hiszpań­
sk ich , żadnych dowozów broni i amunicji. 
•Takiż sam rozkaz odebrał jenerał Iłarispe, 
który w skutek tego , posunął swe przednie 
straże na sam krtt.niec granicy hiszpańskiej'. 
—  Pomimo jednak tych środków przezorno­
ści, dzień w dzień rynsztunki w ojskow e prze­
syłane są z Francyi dn Hiszpanii. —  Dnia 
18 i 19 mnóstwo broni tudzież dostawa 30 
koni, przeprowadzone zostały przez granicę.

Znaczny spadek papierów hiszpańskich na 
gvczorajTz°y giełdzie paryzkiey, spowodowa­
ła  niczem nieuzasadniona wiadomość, że dwa 
wólki z korpusu iłodila przeszły do D. Car- 
josa; i że miasta T olosa  i Yittorta osadzone 
zostały przez karolistów.

W  ministerstwie spraw wewnętrznych, pa* 
ii uje dziś wielki ruch; utrzymują, że (o jest 
skutkiem nadeszley telegraficznej1 wiadomo­
ści z Hiszpanii, brzmiącey korzystnie na stro­
nę Don Curiosa.

Dnia 26 Lipca• K ról przybył w czoraj 
do miasta, i prezydował na radzie ministrów 
która trwała trzy godziny.

Wcznray poseł hiszpański, miał długą 
konferencją  z ministrem spraw zagranicznych.

Depesza telegraficzna z Bajonry pod d. 
3*3 b. tu. zawiera co następuje: »L oyv"du je ­

my się z Madrytu, że królowa otworzy oso­
biście posiedzenia kortezów. —  Piszą z Na­
warry, ze Don Carlos i Zumalacarreguy zam­
knięci są przez wojska Hodila wBprundzie, 
i że powszechna bitwa jest nieuchronną.

W czoray wieczorem odebrał rząd depe­
szę telegraficzną -z -Bajonny pod dniem 2,4 
b.,ni. przerwaną atoli zmrokiem dnia, tey o- 
snowy: »Rodił kazał osadzić woyskiern Ona- 
tę, Salw atierrę, Segurę i Atanę. —  .Zumala­
carreguy cofnął się do Alzaceza. Zdaje się, 
że Don Carlos opuścił główną kwaterę. —  
Dnia 21 obiadował w .bliskości Pampehiny, 
i mówią, że obecnie znajduje się w F.Iizon- 
dzie lub Yulcarlos. Adjątnn.t .Rod i j ą , któ.e 
go dnia 20 zostawił w Estelii, znajduje się 
tu z depeszami do jenerała Iłarispe..* — Je­
den z tutejszych dzienników zwraca uwagę 
czytelników na te okoliczność: że gdy depe­
sza telegraficzna datowana daia 24 z fiajon- 
ny dopiero dnia 25 w ieczorem by la w stanie 
dostać się do Paryża, musiała więc znowu 
bydź przerwaną.

Gazeta Francyi donosi z Nawarry: »Lisry 
z dnia 17 któreśmy zokolic  Paiupeluny ode­
brali, donoszą nam , że w ojska D. Carlosa., 
już kilka razy zbliżały się do tego miasta, 
że jednak Bodil spokojnie trzymał się za 
swemi szańcami. Nieruchaw ość tę przypisu­
ją  obawie, iżby żołnierze rejent ki, nie przę­
śli na strunę nieprzyjaciela. Odpisy dekre­
tów Don Carlosa, doszły rąk Rodila i do- 
wódzców twierdz z tym rozkazem, aby pra­
wemu monarsze wy konali przysięgę na wier­
ność. Dekretem z dnia 16 ustanowił Don 
Carlos Centralną Juntę doradzczą we wszy­
stkich sprawach państwa, w którey sani pre- 
zydować ma; członkami jóy są : Hrabia V il-  
Fcniiir, margrabia Yaldespina, jenerał poru­
cznik Tomasz Zuinalacarreguy, jenerałowie 
Erazo i Yaranda, były prezydent junty Na­
warry Don Juan Etcheyeria, i były członek 
te jże  Don Juan .Chrisostotno Vidadando.»

W  zględnie zaszłych w Madrycie dnia 17 
i 18 b. in. -krvyawych rozruchów, .donosi dzi- 
sieyszey Jour/iul de Commirce co następuje: 
»Kuryćr który d„ 18 wieczorem opuścił Ma­
dryt, opowiada, że w chwili w którey siadał 
do pow ozu, znaczną liczbę trupów uprzątano 
z ulic, i że w’oyska łinijowe i miłicye m ie j­
skie walczyły przeciw sobie nawzajem. Co 
godzina oczekujemy szczegółowego w tey mie­
rze doniesienia; atoli już teraz można przepo­
wiedzieć rządowi hiszpańskiemu, że nietjlito 
w samej ̂ >a>varae grozi nni niebezpieczeństwo, 
że rrac/.py przesilenie Icrisis) dopiero wten­
czas go czeka, gdy już w Madrycie stanie się 
głośnym powrót D. Carlosa; albowiem przy 
cidjoździe rzeczonego knryera, wiadomość ta 
była tmn wielką tajemnicą, która ani wątpić 
sprawi tam wielkie zaburzenie umysłów .«

Kurs papierów hiszpańskich był dziś na-. 
stępujący: 5 procentowo po 5.8-|, .3 procent i 
po 38| obi: kort: 34|.
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Dnia 27 Lipca. Z teatru woyny H i ­
szpanii, nic dziś nowego nie nadeszło.

Gazeta Francji utrzymuje, że d. 20 g łó ­
wna kwna kwatera kardiitów znayoow ala aię 
w !\funariv, i źe Rodil stai w, Pente de la 
Reyna niedaleko Miirrarez. —  W oyska tego 
jenerała, mówi rzeczona gazeta mają bydź w 
najnędzniejszym stanie, .i wprzypisku doda­
je  nawet, że jenerał ten zatrwożony zbiego- 
slwem, czynił przygotowanie do odwrotu. —  
Gd granic hiszpańskich donoszą, że D. Car- 
lt,s, dekretem swoim z dnia 18 lipca, dato­
waniem z Salinas de Oro, wszystkie twier­
dze w Nawarze i trzech prowincyach biskaj­
skich, które przez nieprzyjaciół jego  praw 
Ipgalnych są osadzone, ogłosił za będące w 
stanie oblężenia.

Dnia28 Lipca. Wezoray wieczorem, odebrał
r z ą d  depeszę telegraficzną zR ajonnyzd : 26 b .  
irj. tey osnowy: » Mamy tu wiadomości z Pam-
pehiny pod dniem 24 h. m. Powstańcy na­
parci ;ostali dnia 23 -wieczorem w Rot undzie 
pod Huarte Araąuil, i przez cztery kolumny 
ze wszystkich stron otoczeni. Jenerałowie 
łispartero i Jaureguy przecięli im drrgę do 
prowincyi Basków (?) •— Don Carlos znay- 
duje się w Elizondzie. Kodil wydał rozkaz 
do postąpienia naprzód. Duch wojska jest 
;wyborny....« (Depesza przerwaną tu znowu 
.została zmrokiem.)

Podobnież Indicalm r de Bordeaux %awie- 
,5-a pomyślne wiadomości na stronę Rodiln, 
wedle których bitwa pomiędzy dniem 24 i 28 
j ipca  nieodzowną się bydź zdaje.

W cale  przeciwne temu, zawiera dzisiey- 
s-za Gazeta Eran >yi doniesienia. W ed le  nióy, 
właściwie D. Carlos trzymał Rodila na sza­
chu, i dzień w dzień powiększ’;* swoje w o j ­
sko. Główna kwatera karo!istóvv, mówi ten- 
zw dziennik, znajdowała się dnia 21 wSali- 
nas de Oro.—; ■« Dezercja, przydaje taż Ga­
zeta , znacznie już przerzedziła szeregi Ko- 
•Mla, tak dalece, że uznał za potrzebę, ile mo­
żności zostawaćjak najdalej od glówney kwa­
tery D. Curiosa;— obecnie, jest o 5  mil fran­
cuskich od tejże oddalony.*—  ( G.P.S. )

■Część Literacka.
W Y Z Y W A c  z .

Powieść historyczna z francuzkiego.
(Dokończenia.)

Pomysł Stewarta byt straszliwy, niechcia- 
iern wykonania jego  bydź widzem. — » Jakto 1 
zawoła rozżalony, więc tylko na ten przypa­
dek ofiarujesz mi się za świadka, gdy stanę 
o dwanaście kroków od mego przeciwnika, 
który w takim razie jest pewnym że innie 
zab ije?—  a gdy ja  chcę spotkania na równe 
Siły, odmawiasz nti ? — P ó jdę  więc szukać 
sobie kogo innego. Lecz gdzież znaydę czło- \ 
w ieka, coby zechciał bydź widzem iney nie- 
zaWodney śmierci? —  Dobrze więc! otóż sta­
nę bez świadków!..#.—-

Zapowledzenie to ,  pogrążyło mnie w w ie l ­
kim smutku; ■— uyrzałem się między kowa­
dłem i młotem. Trzeba było wybierać jedno 
z dw oyga ,—  albo towarzyszyć pojedynkowi, 
W  kłórytn obadway przeciwnicy niezawodną 
śmierć znaleść mieli; albo dopuścić przyja­
cielowi stanąć samemu do rozprawy, w któ- 
rey mógłby bydź wystawionym na zdradzie­
ckie machinacye W illhorpa, którego prowa­
dzenie się i charakter, były haniehoe. Na- 
koniec po kilku chwilach rozw agi, 2 dało nil 
się jakobym uczuł nadzieję, że m ó y  Stewart 
ntezginie w: tern spotkaniu.

»Rędę więc twoim świadkiem! odezwałem 
się prawie ze łkaniem.— Stewart nic mi nie- 
odpowiedział, tylko mię uściskał.—  »Trzeba 
w ięc , rzekł głosem niezachwianym, posłać 
czterech majtków, aby wykopali głęboki dół, 
któryby pomieści! w sobie <hva trupy. Bądź 
łaskaw, napisać mi testament; zlecenia moje 
wręczysz porucznikowi Plantatora. Niezapo- 
mrtiy, że schadzka nasza jest na szóstą g o ­
dzinę, a miejscem jey wybrzeże <sa skałą 
Iguana.« —  T o  powiedziawszy odszedł. —  

Natychmiast udałem się do pomieszkania 
Egwiila. —  Chociaż było już po drugiej z 
południa, zastałem go dopiero przy śniada­
niu. Za wniyściein mojein powitał i prosił 
aby z nim siąść do stołu.—  Podziękowałem, 
oświadczając, że przychodzę doń w poselstwie 
od -kapitana Stewart,—

— «C zy  tak?— a więc-nakłonił się prze­
cie do pojedynku ze mną? Dziwno m i, że 
officer tego stopnia , wystawił mię na taką 
przykrość, ażebym go przymuszał do spra­
wienia się, jak przystoi na człowieka honoru.—  

— «VVięc Pan zgadłeś powód mego przy­
bycia. Zechcesz Pan przeto znaydować się 
na miejscu oznaczonem przez kapitana W ilt-  
h o r p ? —

— «Możesz Pan tego bydź pewnym..')—
— « Niepozostaje mi więc, ja k  objawić P. 

warunki pojedynku , jakie kapitan Stewari 
mieć chce.s—

— «Niepotrzeba -tego wszystkiego.—  T o  
jest rzeczą WPana i -kapitana W illhorp; —  
ja zdaję się w tej -mierze na Panów.—

— k-Gp w tein, to bardzo Pana przepraszam. 
P. Wilthorp jest człow iekiem , z którym ja  
nieclicę nic mieć wspólnego pod żadnym wzglę­
dem. Ja sam Panu muszę objawić warunki 
pojedynku. .

Itu opowiedziałem mn przygotowania które 
Stewart uczynił, a w skutku których, rzekłem? 
« Ohadmi umrzeć musicie!. . . .»—  Na te sto- 
wa, rysy ty arzy Egwiila nagle się zmieniły, 

«Ja zwykłem się p< c tynkować jako czło­
wiek honoru, odpow ..gwill pomięszany,—  
pod temi warunkami jiemogę.» —

— « Na nieszczęście, kapitan Stewart, od 
tych warunków ani na krok nieodstąpi.— Pan 
masz znaną powszechnie wyższość wstrzela­
niu z pistoletów;— kapitan Stewart nieuinie 
robić tą bronią. —-

•— »A więc bijmy się na pałasze! —
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—  .vPou iedziałent już Panu, że olarlwu zgi­
nąć m usicie! to jest nieodzowne jego  posta­
nowienie. —

—  »I?o cóż się tedy chce strzelać', skoro 
nie-, umie'? —

—  »Dla tego tez W y m a g a ,  aby obiedwie 
strony, w tey walce były rów ne, i we wza- 
jemney k rw i , ,  zmazać, mógły swą hańbę. —  
Jeżeli - W  Pan tych warunków nieprzyjmiesz; 
niania rodzaji*obelgi, upokorzenia, którychby 
kapitan Stewart niesądził się bydź moenyin 
użyć przeciw ko Panu. Proszę Panu niepoglą- 
d»y na mnie tak groźnym wzrokiem , r ze- 
cliciey mi dać twą odpowiedź. Ja nieprzy- 
chodzę tu szukać nowych zatargów; pragnę 
tylko usEszne, azali Pan przyjmujesz okro­
pne wprawdzie, lecz zaszczytne warunki nie­
g o  przyjaciela.«

Tu nastała chwili. milczenia. —  Egyille, 
lubo nie traci l.sńłuy, widać-. jaJnak. było, że 
w alczył’ między dumą. i trwogą....

»C’zy- więc odmawiasz Pan stawienia się 
do pojedynku? —  rzekłem surowo. —

»Ja mam pojedynku odmawiać? —  Henryk 
d’Egt ile z przy lądku francuzkiego, miałby od­
mawiać stawienia się do pojedynku'? —  Przy­
będę na oznaczone, miejsce i przyjmuję wa­
runki kapitana Stewart,,.

—  »Q godzinie- 6 za skałą Iguana. —
—  »Z g p d a —  stawię^ się tam .«-----

Zrobiwszy obojętny' ukłon —  wyszedłem.
Na wyjściu słyszałem go wołającymi pokojo ­
wego, aby lim przygotował pistolety, i po- 
piosił doń WMthorpa,. który był w sali Li- 
larow ey ..

O godzinie 6, EgyillJ, Wiltiłorp, Stewart:, 
i ;Ł, znajdowaliśmy się na wybrzeżu, w tyle 
niezmięrney skały Iguana. O kilka kroków 
żtamtąd, nad brzegiem morza, widać było pa­
górek  ziemi świeżo kopa, ney, i dół, w którym, 
dwie. osoby pochowane', bydź mogły. Wal- 
czący mieli stanąć, przeciwko sobie nad sa­
mym dołem, trzymać jedną-ręką róg chustki, 
która w- krzyż rozciągnięta, podaną im bydź 
miała, a w dmgiey pistolet, i za danym zna­
kiem wystrzelić. Tuk.-- więc śmietć jednego 
i drugiego musiała bydź nieuchronną

Słońce błyszczało.jeszcze nayżywszem świa-- 
tłem. Uw-ażatem Stewarta, jak  już p o  raz* 
ostatni rzucał: wzrok melancholicźny na tę ■ 
wspaniałą gwiazdę ziemi — z ust jeg o  zda- 
w-afy się wydobywać ciche modiy; —  minio • 
tu jednak, męztwo i stałość przebijały się w. 
twarzy , j e g o . —  Inną .wcał** była postać E g -  
v illa ; .  zdawał się on. bydź- osłupionym , na • 
wpół umarły m . ’—  Tymczasem ja i Willhorp 
nabijaliśmy pistolety. —  Nakonjea los miał 
rozstrzygnąć, który z nas dwóch da znak strze­
lenia, —  gdyż obawiałem się jakiey zdrady,. 
ze strony officera kolumbijskiego. —  W ilt ­
horp cisnął w górę pieniądz złoty, —  ją  za­
wołałem: H erb i  i gdy istotnie padł herbem 
do g ó r y - -  do mn:e więc należało danie smu­
tnego znaku.— Natenczas zbliżono się po nad 
d ó ł , —  Egyille i Stewart stanęli po obu stro­
nach; •— każdy z nichwziął lew ą ręką za róg

chustki —  i podaliśmy im odwiedzione pisto­
lety. Był to moment okropny ! —

»Jesteśc!eż P anow iegotow i? zawołałem.—  
Tak odrzekli obadwa, głosem zaledwie zro­
zumianym..

Oczy nasze w łzach smutku, wlepione by­
ły ty obudwóch. — Na twarzy- Stewarta nra- 
lowąła się spokoyność i niezlamność; —  si­
na bladość matowała się na twarzy Egyilla; 
zdawało mi się że dzwoni zębami, — że tyl- 

. kc wy musza na sobie dobrą minę. —  Jakoż 
niespokoyność miotała nim co raz bardzińy, 
trwoga ń zrastała stopniami,—  Niebyłem bar­
dzo skory do dania zgubnego hasła. —  Mie­
szanie się Egyillń było coraz gwałtowniey- 
sze; —  wkrótce uyrżałem i j s y  jego  twarzy 
strasznie zmienione, —  zęby dzwoniły ju ż  
głośno —  i cały drżał jak listek; ■— nako- 
niec!,.. c ó ż s i ę  dzieje?... Oto upuszcza chu­
stkę i pistolet; — chwieje, się-na nogach k t o - - 
re już. nie są inu posłuszne — i spada om- 
dlonyycfo przygotowanego dołu! '  —

Ów Henryk d’Egviile ,—  ów  straszny za- 
Wadyak —  który zbroczył się we krwi prze­
szło dwudziestu ofiar, —  który znajdował' 
rozkosz w pojedynkach, —  padł tey chwili 
bez zmysłów na tejże samey ziemi, którą 
o d ’ tak dawna kalał przez swoje zbrodnie, 
powiedziałbyś, że nagła śmierć powaliła go?

Stewart widząc tak nędzny stan swojego 
przeciwnika, rzekł głosem pełnym wspania­
łom yślnej szlachetności: »Podła istoto, zbyt 
jesteś politowania, godną, iżbyś mogła wzbu­
dzić mój. gniew przeciwko sobie! —  i to po­
wiedziawszy . rzucił o pedał pistolet.

Odciągnąlenr przyjaciela mojego do sza­
lupy, która stała niedaleko' od ląd u ,—  i od­
płynęliśmy natycnmiast, zostawując nędznego 
wyzywacza staraniu jego- przyjaciela W ilt-  
hoipa, obu zarówno godnych wzgardy.

Dway, majtkowie Plantatora,- byju świad­
kam i, bez wiedzy naszey, tego wszystkiego 
co się stało. —  Za przybyciem, więc na o- 
kręt, zastaliśmy już całą osadę, uwiadomioną
0 wypadku. A ze kapitan Stewart był jey  
bożyszczem, tyle bowiem, władał sercami lu­
dzi, z któremi jakiekolwiek łączyły go sto­
sunki, powitany był przeto okrzykami nieo­
graniczonej radości. Niepodobna opisać szczę­
ścia i rozkoszy, malującej; się na wszystkich 
twarzach. Porwano Stewarta na ręce, mimo 
opór i przełożenia najczulsze a jego  strony, —
1 noszono go po pomośoie; w ydając,'głuszącą 
wrzawę. Radosna wiadomość o pojedynku, 
który miał w"iąść tak opłakany koniec, do­
szła wkrótce i do innych .okrętów stojących 
W  porcie, których osady; takież same oznaki 
życzliwoścrszlachetnemu przesyłały zwycięzcy.

Nazajutrz P. Inyoice* w towarzystwie li­
cznych swoich przyjaciół; przybył na okręt 
dla zaproszenia Stewarta na obiad pożegnal­
n y , mający mieć nazwę: » Tryumfu mę&twa 
nad junakieryą.* Rozumie się że PP. Henryk 
d’Egville, i kapitan Wilthorpe niebyli zapro­
szen i,—  i dano sobie słowo, do żadnego nie 
przyimować ich odtąd społeczeństwa, chociaż­
by mieli całe miasto wyzwać na pojedynek.


